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Nadesłane datki (do  8. k w ie tn ia  1899).

Na M isye Afrykańskie: Ks. N. N. na 200 Mszy ad inten. 200 rsb. =  254 złr., 
p. Binerowski ze Schwetz na 11 Mszy św. 11 mk. — 6 złr. 38 ct. (3 za ś. p. A n­
toninę, 1 za ś. p. Roberta, 1 za ś. p. Annę, 2 za dusze bez ratunku, 2 ad inten.); 
Jan  Miłota na 1 Mszę do Serca Pana Jezusa 2 mk. — 1 złr. 16 et.; pani B. W. 
z W arszawy przez p\ G ertnera 11 złr. 32 ct.; N. N. od N. N. na 12 Mszy św 
20 złr. (1 za rozwój Kościoła w Afryce, 1 ad inten. Stanisława, 1 ad inten. Józefy, 
1 za chore osoby, 1 za ś. p. Juliusza, 1 za ś. p. Joannę, 1 za ś. p. Ferdynanda, 
1 za ś. p. A leksandrę, 1 za ś. p. Brygidę, 1 za ś. p. A gnieszkę, 1 za ś. p. Hannę,
I  za ś. p. W iktoryę)'; Hr. Mycielska z Wolsztyna 10 z łr : przez p. W ilk W iktorya
D uck z K onigshiitte 40 mk. =  23 złr. 20 ct. i na 20 Mszy ad  inten. 20 mk. —
I I  złr. 60 ct.; przez p. W ilkową na 2 Msze św. ad inten. 3 mk. =  1 złr. 74 ct. 
i na 7 Mszy św. 7 mk. — 4 złr. 6 ct. (1 za ś. p. Mateusza i E lżbietę Duck, 1 za 
ś. p. Antoniego P ietzka, 1 za ś. p. Sylw estra P ietzka, 1 za ś. p. K arolinę Pietzka,
1 za ś. p. Tomasza W eindich i żonę, 1 za ś. p. Jana  i Józefę Heiduk, T z a  dusze
w czyścu); Klemensa i Amalia Grynczeli 2 rsb. «= 2 złr. 64 ct.; przez p. Ziob 
z Bytom ia: z Lipin 2 m k , F . O. z Lipin 70 fen., E rnestyna Kindler 70 fen.,
Izydorczyk 1 mk., Ozimek 50 fen., Mak 2 mk., Jó ze f Sokoła 1 mk., razem 7 mk.
90 fen. =  4 złr. 56 ct.; przez p. Ziob na 3 Msze św. ad inten. 6 mk. =  3 złr. 48 ct.;
razem 354 złr. 4 ct.

Na wykup i ochrzczenie niewolników: Jan  Jab łonka 3 mk. =  1 złr. 74 ct.; 
przez p. W ysocką od p. Z. z Grodna 10 rsb. =  12 złr. 70 ct.; razem 14 złr. 44 ct. 

Na posąg Niep. Dziew icy: N. N. 10 złr.
Na chlśb św. Antoniego: J . Łuczko ze Lwowa 50 ct.; N. N. 3 złr.; przez p. 

Zioba od Józefa W arzie z Bytomia, od Smiejowskiego i Pietruszki 5 mk. 50 fen .— 
3 złr. 18 ct.; przez p. W iłk 2 mk. — 1 złr. 16 ct.; razem 7 złr. 84 ct.

Na Drukarnię Apostolską: Jó ze f K ałuża i Jadw iga P iela 2 mk. =  1 złr. 16 ct.;
razem  1 złr. 16 ct.

S u m a  d a tkó w  n a d esła n ych  do po lsk iego  ,,E cha"  386 złr. 48 ct.
Dopłaty do -E c h a“ : W. Pilchówna 38 ct.; Dr Jakesh  z Hruszowa 38 c t ; SS. 

K arm elitanki z Przem yśla 38 ct.; p. Michałowska 38 ct.; razem  1 złr. 52 ct.

Polecono modlitwom.
Intencye w szystkich członków, zelatorów  i dobrodziei Misyi i Sodalicyi św. 

P io tra  K lawera, również zelatorów  i prenum eratorów  , E cha“. Szczególne intencye: 
W ysłuchanie nowenny 9-ciu w torków; wyzdrowienie jednej osoby; błogosław ień­
stwo dla domu i pow rót dziecka do zdrowia.

Wszystkie intencye św. Antoniemu polecone.

KRONIKA SODALICYI ŚW. PIOTRA KLAW ERA.

Filia Monachium. Pod wezwaniem opieki Ś-go Józefa założoną została filia So­
dalicyi Sgo P io tra  K law era dnia 1 marca w Monachium przy ulicy Prinz Ludwig- 
strasse L. 2, naprzeciw  kaplicy Przenajśw . Sakram entu, przez generalną Kierowniczkę 
i je j sekretarkę. Pani Lohmeier, gorliwa zelatorka Sodalicyi, przybyła umyślnie 
z Mering, aby nam w urządzeniu mieszkania tej stacyi z całą gorliwością dopomódz. 
Je j c. k. W ysokość księżna Ludw ika przyjęła tego  samego dnia naszą czcigodną 
Panią hrabinę na audyencyę. W  niedzielę 5 marca stowarzyszenie robotnic miało 
generalne zebranie w katolickiem  kasynie przy Barerstrasse 7. Za zezwoleniem 
W ielmożnego Prezesa D ra K ellnera i honorowej prezesowej księżny Oettingen- 
Spielberg, hr. Ledóchowska przem ówiła k rótko do zebranych robotnic, k tóre ją  
bardzo uw ażnie słuchały.

W  poniedziałek d . 6 marca o godzinie 8 w ieczór odbyło się zgromadzenie 
w w ielkiej sali rzeczonego kasyna, gdzie się do tysiąca osób zgromadziło. Je j



ECHO Z AFRYKI.

Jego  Ś w iątob liw ość  Papież L eo n  XIII
raczyi udzielić redaktorow i tego czasopisma jako  i wszystkim, którzy  tę sprawę 
popierają, błogosław ieństwa apostolskiego ( E  Secretaria S ta tu s  clie lG m artii 18!)i) .

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a  w y n o s i:
w całej A ustry i bez p o c z t y   1 k o rona

» » z p o c z tą ....................... 62 ct.
w N ie m c z e c h ................................ I m .  20 ig.
w R osy i   1 rsr.
w innych państw ach  zw iązku  p o c z t . . 2 fr.

R e d a k c y a  i E ks p e d yc y a  K raków , S ta row iś lna  3. 
P renum erow ać m ożna: w  E ks p e d yc y i „ E c h a "  

w  K ra k o w ie , w urzędach  pocztow ych, w k sięga r­
n iach  i w naszych agen tu rach . 

P o jedyncze  num era  po 5  c t., 10 fg.

Treść piątego (majowego) numeru: Pismo Jego  Eminencyi K ardynała Rampolla. 
Rzut. oka na działalność m isyjną Kościoła katolickiego w Afryce w r. 1898. — 
Wiadomości misyjne (list. O. Ilillera, O. A lberta, ks. Fortunata  de Seano i ks. 
W incentego dePAbbadia. — Mały Feuilleton: Zegarek z nad Nigru (dokończenie). 
E bistracya: P o rtre t Je j c. k. W ysokości A rcyksiężnej Maryi Józefy  Austryackiej.

?isnqo Je£o £minencyi kardynała £ampolla.
lizym , dnia 26 lutego 1899.

W ielce Szanowna Pani H rab in o !

A praw dziw ą radością odebrałem  list Pani hrabiny i równocześnie 
przesłane egzem plarze Eclia z A fry k i  i M ałą biblioteczkę A fryk i. Egzem- 
marze, przeznaczone dla Ojca Świętego, zostały Mu wręczone. Jego 
Świątobliwość przy jął je  łaskaw ie i w yraził swoje całkow ite uznanie 
0 g()>'liwem działaniu Sodalicyi św. P iotra K lawera. W szczególności 
zas Jego Świątobliwość pochwalił założenie drukarni dla wydaw nictw a 
( zieł pożytecznych misyom afrykańskim . D la Pani hrabiny i wszystkich 
poszczególnych członków Sodalicyi, Ojciec Św ięty b łaga o niebiańskie 
as i i udziela z całego serca swe apostolskie błogosławieństwo. J a  zaś 
orzystam ze sposobności, by powtórzyć w yrazy najgłębszego powa- 

.ania, z jak iem  jestem  Pani hrabiny
S łu g ą

M. K ardynał R A M P O L L A .



K z u t  o k a  

na działalność misyjną Kościoła katolickiego w Afryce w r. 1898.

Ja k ż e b y  se rca  nasze, ja k o  w iernych  dzieci K ościoła ka to lick iego  nie 
m ia ły  odczuć serdecznej w dzięczności ku  Bogu i spo tęgow ać je szcze  gorli 
wosci d la  dz ie ła  n aw racan ia  n ieszczęśliw ych  potom ków  A dam a, w idząc, co 
ta  m a tk a  nasza , K ośció ł ka to lick i, zd z ia ła ł p rzez  rok  ub ieg ły  w te j tak  
d ługo opuszczonej i w ciem nościach pogrążonej A fryce.

W  A bissyn ii zdołali w reszcie 0 0 .  L aza ry śc i p rzezw yciężyć  c ie rp liw o ­
śc ią  i u fnością  w  B oga n ies łychane  trudnośc i, ab y  ob jąć  na  now o p rzed  
la ty  opuszczone s tacy e  m isy jne. O jciec C oulbeaux, p rzełożony  tej m isyi, 
m ógł osiąść  w G ouala, m ając  od N egusa  M enelika zapew nien ie , że może 
liczyć na  je g o  ce sa rsk ą  op iekę i życzliw ość. W spó łp racow nik  O jca  P rze ­
łożonego , O jciec P ica rd , s tacy e  A litiena  do życia  znow u pow ołał.

W  północnej A fryce, M sgr. Com bes, ten  gorliw y  w spółpracow nik  
i następ ca  k a rd y n a ła  L av ig e rie  na sto licy  b iskup ie j w K artag in ie , pośw ię­
cił z w ie lk ą  u ro czy sto śc ią  now ą k a te d rę  w T u n is ie , co n iezap rzeczen ie  je s t  
w ielce radosnym  objaw em  postępu  w ielk iego d zie ła  ś. p. k a rd y n a ła  L avi- 
gerie . W  k ilk a  dni potem  m etropo lia  a lg ie rsk a  o p łak iw a ła  zgon sędziw ego 
sw ego  p a s te rza  M sgr. D usserre . B y ła  to śm ierć ap o sto ła , p raw dziw ego  sługi 
B ożego, to  też w ie lk ą  boleść ow ieczek Jego  ko iła  nad z ie ja , że ten  w ierny  
pracow n ik  poszedł po zasłużoną n a g ro d ę , zostaw iw szy  po sobie dobrze 
u p raw ioną  w innicę P ań sk ą .

W  aposto lsk im  w ik a ry ac ie  S ah ary , M sgr. H a cąu a rd , je d e n  z n a ju k o ­
chańszych  synów  k a rd y n a ła  L av ig e rie , bardzo  so lennie ob ją ł godność b isk u ­
p ią  w T im b u k tu , ja k o  p ierw szy  b iskup  nowej m etropo lii w tern ogrom nem  
pow ierzonem  mu m isyjnem  te ry to ryum .

N iezm iern ie  w zruszającem i są  w iad o m o śc i, k tó re  nas dochodzą 
z A fryk i aeąu a to ry a ln e j. L udy  tam  sp ragn ione  i łak n ąc e  p raw d  zbaw ien­
nych ch rystyan izm u  c isną  się tłum nie  do stóp  m isy o n arzy , a ci, nad tem
ty lk o  boleć m uszą, że n ie są  dość liczni i m a te ry a ln ie  dosyć zasobn i, by
m ódz w szystk ie  te  łak n ąc e  zbaw ien ia  dusze n iebu  pozyskać.

N a w ielk iej w ysp ie  M adagaskarze  0 0 .  z K ongregacy i D ucha Ś-go
zosta li w spó łp racow nikam i 0 0 .  Jezu itów  i L aza ry stó w , p racu jący ch  tam że 
z w ielk im  pożytk iem . M sgr. C orbet m ianow any  zosta ł aposto lsk im  w ikaryu - 
szem  północnej części w yspy , k tó ra  to 0 0 .  z K ongregacy i D ucha Ś-go
ja k o  o bszar m isy jny  p rzy d z ie lo n ą  zosta ła . J e s t  to  now e pole p racy  d la  
tych , ju ż  ta k  w ie lk ą  część czarnego  ko n ty n en tu  ew ange lizu jących  synów  
O jca L ib erm an n a . C udow ną p raw dziw ie  nazw ać m ożna dzia ła lność  ty ch  
m isyonarzy  w U bangi, w  k ra in ie  zam ieszkałe j p rzez  najdz ik szych  lu d o ż e r­
ców , p raw dziw ych  „hyen  ro d za ju  lu d zk ieg o “. T am  to n ieu stan n ie , co dnia , 
co godziny  narażen i są  ci p racow n icy  aposto lscy  na  śm ierć  o k ru tn ą , nic 
ich  je d n a k  n ie  od stra sza , n iew zruszen i p o zosta ją  na  tym  ciężkim  poste ru n k u . 
„M niejsza o to  p isa ł p rzed  śm ierc ią  je d e n  z tych  m isyonarzy  —  czy 
ciało  m oje będzie pokarm em  d la dzik ich  B oudjosów , by lebym  j a  dusze ich



nieb iańsk im  n ak a rm ił p o k a rm em “. N iedaw no  tem u, bo dopiero  w s ie rpn iu , 
je d e n  z p racu jących  tam  m isyonarzy , ogólnie łu b ian y  b ra t  Sew eryn , zo sta ł 
w zd radzieck i sposób przez ludożerców  zam ordow any. K rew  jeg o  w oła do 
n ieba, a le  nie o pom stę —  w oła o ła sk ę  i m iłosierdzie  d la  tego  b iednego  
zaślep ionego  ludu . K rew  ta  użyźni cudow nie tę  n iew dzięczną  ro lę ,  bo 
„k rew  m ęczenników , to nasien ie  ch rześc ijań s tw a“ .

Z aiste  zac ię tą  je s t  w alka , k tó rą  K ośció ł k a to lick i w  czarnym  k o n ty ­
nencie  staczać  m usi, z ły  duch w szystk ie  siły  w ytęża, by  mu szkodzić, gdzie 
ty lko  może. I  ta k  w aposto lsk im  w ik ary ac ie  G órnego N ig ru  leżąca  s tacy a  
A lla, założona z bardzo  w ielk iem i trudnośc iam i, a  te raz  c iesząca  się p e ł­
nym  rozkw item , pod o p iek ą  L yońsk iego  T o w arzy stw a  m isy jnego , zosta ła  
3 paźd z ie rn ik a  przez  k rajow ców  doszczętn ie  zniszczoną. W  innych  znowu 
obszarach  tegoż sam ego T o w arzy stw a , na  W ybrzeżu  Złotem , śm ierć n ieu b ła ­
gana p rzerzed z iła  mocno ju ż  tak  bardzo  nieliczne grono  m isyonarzy .

P rzy p a trzm y  s ię ,  j a k  oni w szyscy  w a lc z ą , c ie rp ią , a le  zw y c ięża ją : 
Jezu ici w zabójczym  k lim acie  Z am bezi, O blaci N iepokalanego  Poczęcia  
w k ra ju  B asutów , te raz  g łodow ą k lę sk ą  s traszn ie  naw iedzonym , O blaci 
Ś-go F ran c iszk a  Salezego nad rz e k ą  O ran je , k tó ry  to obszar te raz  do ap o ­
sto lsk iego  w ik a ry a tu  w yn iesiony  zosta ł, da le j B en ed y k ty n i, p o su w ający  się 
coraz g łęb ie j w południow ym  Z anzibarze , P a llo ty n i w K am erunie i inne 
Z grom adzenia  m isy jne , nie u stęp u jące  w niczem  zbaw iennej działalności 
w yżej w ym ienionych Z grom adzeń .

T a k , B ogu dzięk i, ju trz e n k a  zbaw ien ia  ju ż  i d la  A fryk i zaśw ita ła  —  
lecz oby  się tam  s ta ł dzień  j a s n y ! T rz e b a  je szcze  d a lek ą  p rzeb iedz  d rogę —  
Grandis adhuc restat v ia !

___

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE Z MISYJ.

Jezu ick ie  m isye nad dolnym  Zambezem.

Boroma, d . 11 w rześn ia  1898 .

Ja śn ie  W ielm ożna P a n i !

Z rad o śc ią  dow iadu ję  się z „ E c h a “, że S o da licya  Ś-go P io tra  K la- 
w era rozw ija  się coraz pom yśln ie j, w idoczny to dow ód, że B oska rę k a  k ie- 
m je  tem  św iętem  dziełem . W naszej m isyi trw a  c iąg le  w ie lk a  śm ierte lność; 
o statn iego  m iesiąca zm arł B raciszek  w O hum bango. W ie lebny  O jciec de 
“J°u ra  zosta ł p rzen iesiony  do M okau, je g o  zaś n a s tęp cą  je s t  W ie lebny  ks.

o re ira , k tó ry  w p rzyszłośc i osied li się w B orom a, a  n ie  w Q uilim ane. 
- nie pozw olono udać się do E u ro p y  n a  ro k  je d e n  w ypoczynku , a le  p rzy  tak  
wie kim b raku  k sięży  n ie  będę m ógł z tego  k o rzy stać , chociażby  tu  naw et



now i m isyonarze p rz y b y li; k lim at bow iem  tu te jszy  i różne za tym  idące  
choroby , ja k o te ż  konieczność w yuczenia się m iejscow ego ję z y k a  w ym agają  
pew nego  czasu, a b y  się s tać  użytecznym i. P race  nasze  są  bardzo  m ozolne, 
n ie  ty le  w  n aw racan iu  m urzynów , o ile d la  c iąg łego  czuw ania n ad  n a w ró ­
conym i. Je ś li w P iśm ie św. sto i, że „szatan  je s t  ja k  ry czący  lew , k tó ry  
szu k a  kogoby  p o łk n ą ł“ — to p an u je  on w szechw ładnie  tu ta j w A fryce,
gdzie  spoko jn ie  p rzez  se tk i la t c ieszy ł się sw em i zdobyczam i, dziś pow oli
w ym ykającem i się z pod sideł jeg o .

W  k ażd ą  n iedzielę  i św ięto je s t  u nas kazan ie , a  popołudniu  k a te ­
chizm . Z aś każdego  dn ia  w trzech  innych różnych  m iejscach  w yk łada  się także
katech izm , a  co rok  trzechdniow e rek o lek cy e  Ś-go Ignacego  p rzy g o to w u ją  
każdego  z osobna do św. spow iedzi i kom unii, a  pomimo tego  n ie  sam o 
złoto z tąd  w ychodzi. P oniew aż W ielebny  ks. Y ollers do Zum bo zosta ł zaw e 
zw any , je s te m  tu  sam  z ks. F ried richem . W  tym  roku  jeszcze  żadnego  doro­
słego czarnego  nie ochrzciłem , chociaż w szyscy  ju ż  od k ilku  la t  g łów ne zasady  
re lig ii z n a ją ,  m am  je d n a k  nadz ie ję  ochrzcić  w ielu  w dzień  W szystk ich  
Św iętych  w now ym  kościele. J a  przez dzień  tak  za ję ty  je s tem , że b rew iarz  
m ogę ty lk o  w nocy odm aw iać i d la tego  w ątp ię , czy będę na p rzysz ły  rok 
w E u ro p ie . Pom im o tego  je s tem  zupełn ie  zdrów , a  śm ierć  ta k  tu ta j j a k  
w szędzie spo tkać  m nie może. T ego  roku  znow u nam  b lisko  12 dzieci 
um arło  i p rzew ażn ie  na  zapa len ie  p łuc, sucho ty , w odną p u c h lin ę , dw oje 
n a  trą d . T a  o s ta tn ia  choroba j e s t  ju ż  we k rw i u w ielu, poznaje  się j ą  
p rzez  m ały  znak  n a  skórze i je ś li  to  b iedne dziecko o tem  nie w ie i zje 
ja k ą  z ak azan ą  p rzy  te j chorobie p o tr a w ę , tr ą d  zaraz  w idocznie i g w a łto ­
w nie w y stępu je . —  L istonosz  czeka , kończę to pism o moje życząc zdrow ia 
JW P a n i h rab in ie , a  po leca jąc  się  Je j pobożnym  m odlitw om .

Z osta je  z na jg łębszym  szacunk iem  oddanym  sługą  w P anu
K sią d z  IliU er, S . J .

Lyońskie Tow arzystw o misyjne.

Cape Coast Castle, 10 p aźd z ie rn ik a  1H98.

C zcigodna P an i H rab ino  I

P rz y z n a ję , że sie bardzo  opóźniłem  z odpow iedzią  n a  poczciw y lis t 
P an i h rab in y , ja k o te ż  z podziękow aniem  d la  w szystk ich  dobrodziei naszych  
za  h o jny  d a r  o d eb ran y  za pośw iadczen iem  O jca P o ir ie r , a le  n a ty ch m ias t 
ro zes ła łem  rozm aitym  stacyom  naszym  im iona, k tó re  litościw i ofiarodaw cy 
p ra g n ą  n ad ać  sw ym  chrzes tn ikom  i doniesiono mi dziś w łaśn ie , że w szyscy  
ci o trzym ali ju ż  C hrzest św . W  osta tn im  liśc ie  moim z m iesiąca  lutego 
m oże zanad to  rozp isa łem  się o szczęśliw em  odbudow an iu  naszej stacy i 
w  Saltpond . N ies te ty  k ró tko  trw a ła  radość  i p iękne  nadz ie je  m oje zam ien iły  
się w n a jg łęb szą  boleść. K ilk a  tygodn i później, to  je s t  1 4 . k w ie tn ia , gdy



fab ry k a  znacznie ju ż  p o stąp iła , n adesz ła  w iadom ość, że P rzew ie lebny  O jciec 
W ade, odnow iciel te j s tacy i, ciężko zachorow ał. N aza ju trz  sta tk iem  udałem  
się do m iasta  d la  p ie lęgnow an ia  chorego, lecz zb liża jąc  się do p o rtu  u jrz a ­
łem  na  szczycie zam ku p o w iew ającą  chorąg iew  ż a ło b n ą , ozna jm ia jącą  mi, 
że za późno przybyw am . U kochany  w spó łp racow nik  zm arł p rzed  godziną. 
U jrzałem  go ju ż  na  łożu  śm ierte lnem , otoczonego ch rześc ijanam i i w on ie ją  
cem kw ieciem .

O ddaw szy  cześć n a leżną  drogim  zw łokom  zm arłego , posłyszałem , że 
0 0 .  M eder i G um y p rzy b y li za s tąp ić  tę  p różnię  i pom ódz O jcu S teber 
tow arzyszow i n ieodżałow anego  O jca W ade. O djechałem  do Cape C oast, zo ­
s taw ia jąc  ty ch  trzech  B raci m oich, w najlepszem  zdrow iu, pe łnych  zapału  
do czekającej ich p racy . Z aledw ie up łynęło  dni ośm , donosi mi O jciec M e­
ller, że 0 0 .  G um y i S teb er zag rożen i są  c iężką  feb rą . N ie m ogąc oprzeć 
się  sm utnym  przeczuciom , udałem  się tego  sam ego dn ia  do S altpond . z a ­
sta łem  chorych  w stan ie  groźnym , pom im o n a jtro sk liw sze j op iek i d o k to ra  
i nas w szystk ich , mimo gorącycli m odlitw  i łez dob ry  Bóg zab ra ł sobie
ty ch  pracow ników  w chw ili, g d y  dzieło Jego  ta k  ich tu  po trzebow ało .
O p łak iw an y  O jciec G um y zm arł 5 m aja, a  O. S teb er 7 m aja.

B oleść n asza  nie da  się w ypow iedzieć, ani op isać, serce  P an i h ra ­
b iny  i p rzy jac ió ł m isyj odczuć j ą  może. B iedne S a ltpond  w czoraj jeszcze  
pe łne  nadzie i i rad o śc i czem uż zostało  o k ry te  ża łobą  w  zaw iązku  sw ego 
is tn ien ia ! I  oto, j a k  ta jem nicze  są  w idoki B oskie i zupełn ie  inne  od naszy ch ! 
T am  uderza  Jeg o  św ię ta  w ola, gdz ie  p ragn iem y  uzdrow ien ia , tam  b u rzy  
i z sy ła  śm ierć, gdzie  pożądam y życ ia  i sił je d y n ie  d la  szerzen ia  chw ały  
Jego  św ię te j. Co począć w obec te j s traszne j k a ta s tro fy ?  Z astąp ić  po raz 
d rug i ten  szczerb  innym i pracow nikam i n iepodobna  mi b y ło ; opuścić d ro ­
giej te j s tacy i n ie  m ogłem . M ury domu b y ły  go tow e do p o k ry c ia  dachem
i to  n a jry ch le j p rzed  p o rą  deszczow ą, m a te ry a ły  budow lane zw iezione i ro ­
bo tn icy  um ów ieni. Z w ażyw szy  s tan  rzeczy , w idziałem , że bez s tra ty  czasu  
trz eb a  za jąć  się w ykończeniem  p rac  zaczętych . W ypocząłem  k ilk a  dni 
w C ape-C oast, zostaw iłem  tam  O jca M eder i w róciłem  sam  do S altpond . 
B yłem  tam  dw a m iesiące, a  g d y  dom zosta ł p raw ie  ukończony , O jciec M e­
der z a ją ł w nim  moje m iejsce , a  j a  w róciłem  do C ape-C oast, gdzie  pow o­
ły w a ły  m nie w ażne sp raw y . Z ałatw iłem , co m ożna było, w ypocząłem  nieco 
po dw um iesięcznych  ek sperym en tach  w szystk ich  rzem iosł, g d y  znów  po d o ­
bało  się B ogu, n ie  szczędząc żadnej boleści, dać nam  w ypić do dna  k ielich  
go ryczy , pow ołu jąc do sieb ie  ukochanego  O jca O tona H ilb e re ra , p rze łożo­
nego E lm iny , dn ia  24  lipca . N ieodżałow any  m isyonarz  b y ł n a js ta rszy m  
w p refek tu rze  i zdaw ał się być  osw ojonym  z tym  zab ija jący m  k lim atem , 
a  p rzecież p ad ł pod k o są  A nio ła  śm ierci. F e b ra  żółciow a i d y sen te ry a  sze- 
rzy ly  się w e w szystk ich  s tacy ach , d la tego  O. M artin i de K w ittak  po czw ar­
tym  paroksyzm ie  feb ry  u d a ł się do E u ropy . W czoraj m iałem  po c iesza jącą  
w iadom ość z E lm in y , ja k o b y  przełożona stacy i Ś-go P io tra  K law era  po 
p rzeby te j d y sen te ry i w raca ła  po tro ch u  do zd row ia i gdy  ty lko  odzyska  
siły , u d a  się tak że  do E u ro p y . —  Sm utne s ą ,  czcigodna P an i, te  m oje 
w iadom ości, a  p rzecież to , co j a  p is z ę , je s t  ty lko  lekk im  zarysem  tego, 
co p rzec ie rp ia ła  m isya  n asza  n ie ty lk o  w tycłi o s ta tn ich  sześciu  m iesiącach , 
a le  też przez ca ły  szereg  czasu p racy  naszej na  W ybrzeżu  Złotem . A jeże li



m isya n asza  może w ykazać  tak  p o c iesza jącą  liczbę naw róceń  i jeże li po 
k ilku  la tach  is tn ien ia  to  B osk ie  dzieło ro zw ija  się tu  w ięcej, ja k  w innych  
częściach  A fryk i, n ie  trzeb a  zapom inać, j a k ą  ceną  okupiliśm y to pow odze­
nie. O to ceną  k rw i w ylanej k ro p la  po k rop li w ty m  m orderczym  k lim acie, 
ceną  śm ierc i i c ie rp ień  w szelk iego rodzaju , n a  ja k ie  pośw ięca się m isyo- 
n a rz . N ie  idzie zatem , by  się użalił lub tra c ił odw agę, p rzeciw nie  s ta je  się 
coraz odw ażniejszym  w obec n iebezp ieczeństw  i śm ierci, n a  w zór sw ego B o­
sk iego M istrza, k tó ry  chcia ł, by  pośw ięcenie  było  zasłu g ą  up ragn ionego  
zw ycięstw a.

P o leca jąc  ukochanych  Z m arłych  pam ięci naszych  dobrodzie i, T w ojej 
czcigodna Pan i i całe j S odalicy i, po leca jąc  m isye m oją i sieb ie  —  mam 
zaszczy t p isać  się z na jg łębszym  szacunkiem

O ddanym  s łu g ą  w P an u  
M. Albert.

Franciszkanie w  W yższym Egipcie.

B en i Suefj 10 w rześn ia  1898 .

Ja śn ie  W ielm ożna P an i H ra b in o !

S m utna w iadom ość o śm ierci N ajja śn ie jsze j P an i C esarzow ej E lżb ie ty , 
k tó ra  nam  te legraficzn ie  b y ła  u d z ie lo n ą , n ap e łn iła  se rca  naszych  E g ip cy an  
w spółczuciem  i g ro z ą , a le  g łów nie do tk n ę ła  nas m isyonarzy , k tó rzy  m am y 
zaszczy t być pod op iek ą  p ań stw a  A ustro -W ęg iersk iego . N a znak  naszej b o le ­
ści i naszego  w spółczucia  pow iew ała przez trzy  dni ża łobna chorąg iew . W spól­
nie z P ro k u ra to rem  naszego  kościo ła , panem  Selim  R ath le , u rządz iliśm y  
solenne nabożeństw o żałobne 7 paźd z ie rn ik a , p rzy  licznym  w spółudziale  
ludu, w ładz sąsiedn ich  p ro w incy j, różnych  narodow ości i w yznań . Pom iędzy 
tym i z a s łu g u ją  na  w ym ienien ie  sz c z e g ó ln e : n am iestn ik  i p re fek t prow incyi 
H assan  B ey B aduan , w ice p rezy d en t try b u n a łu  z w ielom a sędziam i i adw o­
katam i, now y konsul w łoski p. R ega llah -H anna  Jak ó b  i je g o  wuj G irghes 
B ey Jak ó b , ja k o te ż  w iele innych  w ysoko położonych osobistości, k tó rzy  
w szyscy  w c iężk iej żałob ie  pow ażnem u i w zniosłem u nabożeństw u  u czes tn i­
czyli.

N akon iec  m iał nasz  au s try ack i p ro k u ra to r  p. Selim  stosow ną i k ró tk ą  
m owę do w szystk ich  p rzedstaw ic ie li w ładz, k tó rzy  b ra li u dz ia ł w tem  n a ­
bożeństw ie i dz iękow ał go rącem i s łow y  za w szelk ie  oznaki w spółczucia  dla 
naszego  N a jja śn ie jszeg o  P a n a  i na jłaskaw szego  C esarza  F ra n c isz k a  Józefa  
i w szystk ich  członków  N ajja śn ie jszeg o  C esarsk iego  domu. P on iew aż nasze 
F ran c iszk ań sk ie  m isye w W yższym  E g ip c ie  często od panu jącego  domu 
pom oc i zapom ogę o trzym ują , up raszam  P a n ią  h rab in ę  to k ró tk ie  sp raw o ­
zdan ie  um ieścić w „ E c h u “, ab y  okazać naszym  dobrodziejom  m iłość i w dzięcz­



ność za op iekę i za w szystk ie  o trzym ane d a ry . Jak k o lw iek  je s t  naszym  
obow iązkiem  m odlić się za um arłych , to je d n a k  nie zapom inam y o żyw ych 
i m ieliśm y w n iedzie lę  R óżańcow ą u ro czy stą  śp iew an ą  Mszę św. za  naszych  
dobrodziejów , w szczególności za  ty ch , k tó rzy  ja łm u ż n ą  do ukończenia  n a ­
szego ko śc ió łk a  d la  chw ały  R odziny św iętej i św . A ntoniego  opa ta  p rzy czy ­
nili się. Ma się rozum ieć, że p ierw sze p raw o  do naszych  słabych  m odlitw  
ma ła sk aw a  P an i h rab ina , gdyż P an i każd ą  sposobność chw y ta , by  nam  
dopom ódz i jeszcze  innych  do pom ocy w zyw a, ja k  to  św iadczy  o sta tn i 
w ypadek , gdyśm y prosili o o b razek  Ś-go A ntoniego  O pata .

R aczy p rzy jąć  Ja śn ie  Pani H rab in a  m oje podziękow anie
Ks. Fortunato da Seano.

Assuit, 2 lis topada  1898.

Ja śn ie  W ielm ożna P an i H rab in o !

W  o sta tn ich  ub ieg łych  dniach zosta liśm y  now em  nieszczęściem  n aw ie ­
dzeni. N asz kośció ł w A ssu it, zbudow any w r. 1843 kosztem  N a jja śn ie j­
szego P an a  C esarza  F e rd y n a n d a  A u stry ack ieg o  i je g o  M ałżonki C esarzow ej 
A nny A ugusty , g rozi od k ilku  m iesięcy  ru in ą  i za trw aża  ludzi tam że p rze ­
b y w ający ch . O baw ialiśm y  się zatem  słuszn ie  z dn ia  na  dzień, że g u b e rn a ­
to r p rzym usi n a s  kośció ł zam knąć, ab y  u n ik n ąć  n iebezp ieczeństw a. W  tym  
tygodn iu  też  o trzym aliśm y  rozkaz , by w iększą  część kościo ła  zburzyć, a  nie 
m ając  obecnie odpow iedniego  m ie jsca , ab y  służbę B ożą pełn ić , jak o też  nie 
ro zp o rząd za jąc  na jm n ie jszą  su m ą , aby  kośció ł chociaż tym czasow o zab ezp ie ­
czyć, je s tem  w ciężkiem  u trap ien iu , co począć i do kogo się. w nędzy  m o­
je j u d a ć ?  N ie pozosta je  mi n ic  innego , ja k  znów  w yc iąg n ąć  rękę  do d o ­
broczyńców  m isy jnych , u p ra sza jąc  serdeczn ie  o pom oc. P oniew aż w każdej 
doli doznaw ałem  szczodrej zapom ogi od S odalicy i Ś-go P .o tra  K law era , 
p rze to  i te raz  m am  n a d z ie ję , że C zcigodna Pani h ra b in a  znajdz ie  środk i, 
by po ra tow ać  nas w tej nag lące j konieczności zbudow ania  domu Bożego. 
P ro tes tan c i m a ją  tu  trzy  w sp an ia łe  zbory , gdy  m y p racow n icy  nad  szerze­
niem je d y n e j i p raw dziw ej re lig ii p o siadam y  je d n e  w  g ruzach  zo sta jącą  
kap licę .

Ufam i up raszam  P a n ią  h rab in ę  o zaop iekow anie  sic m isy ą  m oją, 
a  d z ięku jąc  za w szystk ie  ju ż  doznane d o b rodz ie js tw a , k reś lę  się z g łęboką 
czcią  i pow ażaniem  czcigodnej P an i h rab in y

O ddanym  s łu g ą  w Panu
Ksiądz Yincenzo dell’ Abhadia S. Salratore,

Przełożony Misyj Franciszkańskich 
w Wyższym Egipcie.



ZEGAREK Z NAR NIGRU.
W yjątek z listu pisanego do Przew ielebnego Ojca P lanque’a przez misyonarza

z tych okolic.

(Dokończenie).

B ardzo w iele dzieci i s ta rszy ch  o toczyło  m nie znów  z c iekaw ością . 
Poleciłem  memu tłóm aczow i pow tórzyć  im m oją naukę, j a  przem ów iłem  co ś­
kolw iek  o katech izm ie , p ró b u jąc  obudzić w słuchaczach  p rag n ien ie  poznan ia  
p iękności naszej re lig ii. I tu zegarek  mój w ażną ro lę  odeg ra ł, bo p rzy c ią ­
g n ą ł do m nie w ielu m urzynów , k tó rzy  n a  tem  pierw szem  zeb ran iu  nauczyli 
się znaku  K rzyża  ś w , a  na  zakończenie  nauczy łem  ich p ięknej zw ro tk i 
z p ieśni do M atki Bożej z L o u rd e s : Ave, ave, cwe Marin. C hłopiec mój 
śp iew ał j ą  w ję z y k u  kra jow ym , a  po p ia tem  czy szóstem  pow tórzen iu , ten 
now y chór rozleg ł się po lesie, o tacza jącym  nas, ch w a łą  K rólow ej i M atki 
n ieb a  i ziemi W praw dzie  ci b iedn i czarn i n ie  zn a ją  .lej je szcze , lecz mam 
nadzie ję , że ta  d o b ra  M atka pobłogosław i te  p ierw sze dzieci now ej stacy i 
O kpanam , k tó re  za  s ta ran iem  naszem , poznaw szy  Jezu sa  i M aryę, u k o ch a ją  
Ich tu  na ziem i i w w ieczności. Czy p rzyszło  nam  k ied y  na  m yśl, co może 
zdzia łać  to m ałe a rcy d z ie łk o , k tó re  zegark iem  n azy w am y ?  O, pew nie nie. 
J a  p rzyna jm n ie j n igdy  n ie  m yśla łem , że mój ch ronom etr odda mi tak ie  
u sług i. P rim o : jem u  zaw dzięczam  to w ielk ie  zeb ran ie  ludności m urzyńsk ie j. 
S e c u n d o : p rzysw o jen ie  znaku  k rzyża  św . przez dzikich pogan, zastęp u jąc  
p ieśn ią  Ave M aria  dz ik ie  ok rzyk i na  cześć fałszyw ych  bożków . T e r tio :  
zaw dzięczam  mu ow ą radość  godziw ą i g łęb o k ą  każdego  .m isyonarza, k tó ry  
ob iecu je  sobie b o g a te  żniw o p rzeznaczone do sp ich rza  O jca R odziny. Ze 
g a rek  mój m ógłby zatem  u jść  za  c za ru jący . —  O ta k !  L ecz  tym  czarem , 
k tó ry  n ie  p rze s ta je  dz ia łać  d la  chw ały  B oga, je d n a  m isyonarzow i d a r  dobrej 
m odlitw y ch ron iącej i w sp ie ra jące j go we w szystk ich  trudnośc iach  życia  ap o ­
sto lsk iego .

I.. /)., m isyonarz  z nad  N ig ru .

W ykaz datków  w kwocie 386 it r.  48 ct. znajduje się na 2 stronie okładki.

W sze lk ie  p ra w a  zastrzeżone. P rze d ru k  a rtyku łów  i listów  dozw olony tylko z wymienieniem  źródła.

K u m k n i ę c i e  r e d a k c y i  Hi k w i e t n i u  r.

Za wydawnictwo i redakcyę odpow iedzialny: Wojciech Adamski.
W  K rak o w ie , w  d ru k a rn i „C z asu “ F r . K lu cz y ck ieg o  i S p ., pod  za rz ąd em  J ,  Ł a k o c iu sk ieg o .



król. W ysokość księżna Ludwika ze swemi córkami, Jego  Eksc. nuncyusz Loren- 
zołli i wiele рап z" arystokracyi były obecne. Pan D om kapitular - K irchberger, 
k tó ry  łaskawie przyjął na się wstępne słowo, w dluższem przemówieniu dał histo­
ryczny rzut oka o rozwoju działania misyonarzy w Afryce, rozpoczynając od p ier­
wszych odkryć europejskich żeglarzy wzdłuż brzegów aż do ostatniego krańca 
czarnej części tej ziemi, podnosząc wielkie zasługi tych szerzycieli chrześcijaństw a 
i kultury pośród murzynów w drugiej połowie naszego stulecia. E ęka w rekę 
z politycznym podziałem Afryki przez europejskie mocarstwa przechodził religijny 
podział Afryki przez katolickie zakonne Stow arzyszenia w licznych misyjnych 
obrębach; a  zachęcając, by w tych czynnościach misyjnych Kościoła w Afryce 
żywy i prawdziwy' brać udział, zakończył p. D om kapitular-K irchberger swój zaj­
mujący w ykład. Później miała prelekcyę nasza czcigodna generalna K ierowniczka 
i w skazywała na karcie misyjnej, k tórą" trzym ała w ręku, działanie różnych kon- 
gregacyj misyjnych w Afryce i w yjaśniła posłannictwo Sodalicyi św. P io tra  Kla- 
wera. Zainteresowanie, k tóre  wzbudziła w zgromadzonych, zdaje się być utrwalo- 
nem, gdyż od tego czasu od rana do wieczora je s t  nasza kancelarya odwiedzana. 
Ponieważ wiele pań  z powodu innych zobowiązań nie mogło wziąć udziału w pre- 
lekcyi w dniu 6 marca, uproszono więc hrabinę Ledóchowską przez przełożonych 
A rcybractw a wiecznej adoracyi, by w lokalu zgrom adzenia jeszcze raz mowę swą 
pow tórzyła dla członków i zainteresowanych tą  sprawą osób. 0  czem w następnym 
numerze damy sprawozdanie.

Drobne wiadomości misyjne.

Nowy zakład na chwałą Ś -go  Piotra Klawera. Ks. Boos J . S. z W iktoryi Maslio- 
naland pisze pod datą  22 w rześnia 1898: Będzie może zajmować P anią hrabinę 
doniesienie, żeśmy tutaj tymczasowo nasze stacye w dwóch chatach Kafrów zało­
żyli i nadali im imię na chrzcie Ś-go Klawera, w dniu uroczystym naszego św. 
Patrona. Imię to czyni mi szczególną pociechę,, gdyż jestem  pewny, że wiele pracy 
K lawera nas "czeka, a  cierpliwość i opieka Świętego w yjątkow o nam dopomagać 
będzie.. Może je s t JW ielm ożnej Pani znajomy jakiś dobry obraz albo sta tua na­
szego Świętego, k tóryby  nam mógł służyć za je j pośrednictw em  do nowej przy­
szłej kaplicy. Domy namiotowe, o których pisałem, jeszcze nie nadeszły. Gdyby 
się dobrodzieje znaleźli, k tórzyby chcieli tak i zakład fundować, to mogę teraz do­
nieść, że dom tak i na miejscu kosztowałby 50 funtów szterlingów lub 1000 marek. 
Zaś chata Kafrów w odleglejszych stacyach na tymczasowe dla misyonarzy m ie­
szkanie, szkołę i kaplicę kosztuje mniej więcej 25 marek.

Nasze niedzielne "nauki są pilnie uczęszczane. Jak  tylko będziem y mieli 
przytulisko, będą codziennie dzieci ze sąsiednich wsi grom adził, a  "gdy kochany 
Bóg nadeszle nam wiele jałm użny, będziem y natenczas w stanie, aby ich uwolnić 
od zepsutego pogańskiego otoczenia ‘i na stałe ich do nas przyjąć.

Z Mariannhill pisze Siostra Thessalina, dawniejsza kandydatka m isyjna So­
dalicyi: U nas będzie teraz wiosna a u  was jesień , je s t  to  dowód, ja k  daleko 
jesteśm y od siebie, u nas nie wie się nic o zimie, gdyby nam część drzew bez 
liści i dość w ilgotne i w ichrzyste dni je j nie przypominały, widzę tu  natom iast 
wysokie wyschnięte trawy, k tóre przy rozpoczęciu wiosny przeważnie spalone by­
wają. Je s t to osobliwy widok w nocy, ja k  tu  "i owdzie po górach całe przestrze­
nie się palą. Zresztą rośnie już  wszystko, zieleni sie i kwitnie, w naszych ogrodach 
najpiękniejsze europejskie ja rzyny  udają się zupełnie. JW ielm ożna Pani Hrabina 
ence wiedzieć, jak ja  się miewam na te j'cza rn e j części ziemi, za co dziękując do­
noszę, że mi dobrze, tak  na ciele jak o  i duszy. Bez k rzyża  niema zakonnej osoby, 
i j a  go też dźwigam, dziękując mojemu Bogu za w szystko, co zsyła. Naszemu 
matemu czarnem u narodowi me można się za wiele oddawać, dzieci są  ja k  wielkie 
przylepki, przyw iązują się tak  dalece do" Sióstr, że zapominają o Bogu i modli­
twie, trzeba więc mieć się na baczności. W reszcie je s t  w ielką pociechą widzieć 
tę  czarną grom adkę, ciągnącą do kościoła i modlącą się. Jakże" hojnie byłby w y­
nagrodzony niejeden z dobrodziei za swe dary, w idząc owoce swej hojności. — 
zaraza  na bydło, to  jedyne bogactwo biednych Kafrów," panow ała w Natalu i wszę­
dzie nędza narodu z tego powodu ja k  niemniej z wyników wojny Hiszpanii z Ame­



ryką  podniosła ceny artykułów  żywności do najw yższego stopnia. Zboże u nas 
w Marienhill nie rośnie, a  czy nam się utrzym a w polu i w ogrodzie to, co się 
zieleni i kwitnie, wielkie to je s t pytaui'e. Smutne doświadczenie nauczyło nas, że 
to, czem cieszyłyśm y się dziś, ju tro  szarańcza tak  gęsta  ja k  p ła tk i śniegu spożyła 
do szczętu Pomimo to dobry Bóg nie dopuścił, by ktokolw iek z Jego  sług gło­
dem zginąć miał i tak  dalej rzucam y się z całą ufnością w Jego  Ojcowskie ra ­
miona.

Z Kingwilliamstown pisze M. Eufemia 0. S. D.: Posucha, k tó ra  od sześciu 
miesięcy panuje, wznieca ogólną obawę drożyzny. My zasiewamy jed n ak  w yschniętą 
ziemię w nadziei otrzym ania plonu. Musieliśmy niedawno znowu zakupić za 300 
funtów szterlingów pszenicy, aby chleba powszedniego dostarczyć dla naszych 
ubogich i sierót. Zboże to będzie z A ustralii i A m eryki sprowadzone. Także 
inne artykuły  musimy przepłacać, by naszym ludziom uie dać zginąć z głodu. 
Gdy nędza do najwyższego stopnia doszła, a  ziemia spragniona była deszczu, roz­
poczęły się coroczne duchowne rekolekcye dla naszych katolickich dzieci, od 28 
w rześnia aż do 5 października udzielone przez uprzywilejowanego ks. Schmidta. 
Chłopcy i dziewczęta modliły się pilnie o błogosław ieństwo Boże dla naszego 
biednego kraju. Bóg ich modlitwy wysłuchał, bo już pierwszego dnia zaczął drobny 
deszcz padać, orzeźwiając ziemię, aż do rana Różańcowej niedzieli. Pola odżyły 
i zaczęły się zielenić. i)eo gratias! W święto różańcowe był w naszym k lasztor­
nym kościele Przenajśw iętszy Sakram ent wystawiony, a  przy zakończeniu była 
uroczysta procesya wokoło placu zabaw i ogrodu. Z pełną radością dziękujem y 
Bogu za wszystkie otrzym ane łaski i dobrodziejstwa.

OBJAŚNIENIE!
Dochodzą nas wiadomości, jakoby  Przew ielebni Duchowni niektó­

rych parafij Górnego Szląska mniemali, iż Jego  Emin. Ks. K ardynał 
Kopp wzbronił i przeciwnym był popieraniu dzieła, m ającego na celu 
krzew ienie w iary  katolickiej w Afryce za pośrednictwem  pisem ka Echo 
z A fry k i.  Odnosimy się w tej kw estyi do Okólnika rządow ego dyece- 
zyi wrocławskiej Nr 293 z dnia 16 sierpnia 1893, k tóry  brzmi ja k  na­
stępuje:

„W ychodzące w Krakow ie pismo Echo z A fr y k i  wzięło sobie za 
cel popieranie rozkrzew iania w iary  chrześcijańskiej pomiędzy pogań- 
skiemi narodam i i zwalczenia niewolnictwa, a przedew szystkiem  handlu 
niewolnikami. W tym  celu podaje wyżej wspomniane pismo bieżące 
wiadomości o w szystkich w ażnych w ypadkach i osobistościach, po czę­
ści z oryginalnych ogłoszeń afrykańskich  m isyonarzy, a  przez to stara 
się o zainteresow anie tak  wielce ważnem dziełem misyjnem. Ponieważ 
to skrom ne przedsięwzięcie łączy się ściśle z usiłowaniami, ja k ie  Jego 
Św. chwalebnie nam  panujący Papież Leon X III w tym  celu podejm uje 
i w iernym  podaje, dlatego to usilnie polecani wyżej wymienione pismo 
Szanownemu Duchowieństwu i W iernym  mojej dyecezyi, z tem nadm ie­
nieniem, że czysty dochód je s t przeznaczony na m isye afrykańskie.

Johannesberg, 22 lipca 1893 r.

K s i ą ż ę  B i s k u p  J E B Z Y ,  

K a r d y n a ł  K O P P .


